
Widzicie tu obra
zek, kto jest na ob
razku - poznajecie 

pewno wszyscy, 
prawda? To przecie 
Pierwszy Marszałek 
Polski Józef Piłsud
ski, Fotografia jest 
«(tara, bardzo stara, 
ho z przed 19. laty, 
kiedy .Was jeszcze 
na świecie nie było.
Widzimy na niej 
Marszałka na ulicy 
Warsz;awy, pośród 
tłumu w pierwszą 
rocznicę odrodzenia 
Państwa Polskiego, 
kiedy to po raz 
pierwszy obcho
dzono uroczyście 

dzień, jedenastego 
listopada, dzień 
święta wszystkich 

| Polaków.
Cóż to za dzień 

taki -— pytacie. Fe. 
to tylko najmłodsze 
z Was mogą tego 
riie wiedzieć, o tym ' 1
n'ié pamiętać. Starzy przyjaciele Krasnali 
wiedzą już o tym dobrze. Wiedzą, że jest 
tb rocznica powrotu Marszałka Piłsud
skiego z twierdzy magdeburskiej, gdzie1 
go Niemcy w zamknięciu trzymali, wie
dzą. że dzień ten jest ' świętem narodo-;

wym. bo od i i.  li- 
opada 1918. roku 

Polska znów stała 
się państwem nie- 
jx>dległym, niezale
żnym od nikogo. 
Dzień 11. listopada 
dla Polski, to to sa
mo, co' dla Łotwy 

1 flzień.18. listopada!
Dzień ten święci 

Polska cała. Odby
wają się, tam wiel
kie defilany, obcłtó- 
dy i akademie dla 
dorosłych i dła 
dzieci. Ale nie tylko 
w Polsce święcą tfn  
:lzień, święcą go 
wszędzie tam, gdzie 
tylko są Polacy, bo 
ro jest wielkie p oi*-, 
s k ie  święto. Æ. .

Napiszcie mi, Eo- 
i hani, co wiecie o 

r l i ,  listopada, a kto 
najładniej i najle
piej na pisze — zoba-? 
czy swe opowiada

nie, wydrukowane i w nagrodę dostanie 
piękną książeczkę Przyborowskiego „Mło- 
dżi Gwardziści”.

Czekam liścików i ściskam Was ser
decznie

Krasnal Długonogi •
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= 0  synku Filipku-”
W chałupce ponad rzeką, około prze* 

wozu. żyt sobie stary przewoźnik ze swo
ją  żoną staruszką. Żyli już bardzo długo 
na świecie i doczekali się późnej starości, 
a nie mieli dzieci. T °też smutno było bar
dzo staruszce, tak smutno, że nawet opo
wiedzieć trudno.

I odezwała się kiedyś staruszka do .sta
rego przewoźnika w te słowa: „Nieszczę
śliwi my jesteśmy, nie dał nam Pań Bóg 
dzieci. Żebyś mi bodaj to polano brzo- 
zowe ostrugal, tobym je sobie szmatką o- 
kręciła, w kolebeczce ukołysała, pio- 
sneczkibym mu śpiewała, chociaż na chwi
lę o tym smutku moim zapomniała."

Żal się staremu zrobiło żony staruszki, 
chwycił polano, ostrugał, wystrugał chło
paczka, węgielkiem naznaczył mu oczki, 
usteczka i nosek i dal staruszce.

Staruszka uradowała się bardzo, pia* 
sto wała go, kołysała niczym żywego. Tak 
go serdecznie kołysała, że chłopczyna ożył 
odrazu, za krzyczał, a potem już rósł, jak 
inne dzieci.

Cieszyli się nim staruszkowie, oj cie
szyli! Nazwali go Filipkiem. Hodowali 
go, hołubili, jak  tylko umieli.

Filipek wyrósł na zdrowego, dzielnego 
chłopaka, na pociechę stareńkim rodzicom, 
Już zaczął nad rzekę chodzić i ryby węd
ką łowić. Potem nauczył się i czółenkiem 
pływać, a tak  mu się to spodobało, ze czą- 
sem już o świcie na czółno siądzie, wzdłuż 
rzeki płynie i rybki łowi. O południu w yj
dzie na brzeg matka, rozłoży ogień, nad 
ogniem kociołek zawiesi, nagotuje kaszy i 
zawoła:

— Synku Filipku, co tam tak ciągle po 
rzece pływasz, rybki łowisz? Chodź ino 
na brzeg, dam ci kaszki doskonałej ze 
skwarkami.

A wtedy synek Filipek podjeżdża czół
nem do brzegu, wykłada ryby, daje mat
ce, potem siada, zajada smakowicie kasz
kę — i dalej do roboty z |>owrotem. *

Ale razu jednego Baba-Jaga podpatrzy
ła, jak  matka woła Filipka. Strasznie się 
je j  chciało takie śliczne pacholę mieć na 
własność i zaczęła myśleć, przemyśliwać, 
jak b y  to Filipka podejść, schwytać i u* 
prowadzić do w łasnej cEaiy.

Pewnego dnia siadła Baba-Jaga na 
. miotłę i pognała na brzeg rzeki. Tam roz
łożyła ogień, zawiesiła kociołek, a gdy 
kasza już była micciuiko rozgotowana, 
schowała się *w krzaki i zawołała :

pfft Synku Filipku,r'ço tam tak ciąg|e po 
rzece pływasz, rybki łowisz? Chodź ino 
na brzeg, dam; ci kaszki doskonałej ze 
skwarkami.

A Filipek je j na to:
■*- Ja wiem, że to nie moja matula wo

ta: moja matula ma cieniutki głos, a ten 
taki gruby! Ja wiem, że ty jesteś Baba- 
Jaga i tylko udajesz moją matulę, bo 
chcesz mnie oszukać, porwać i mieć na 
własność w swojej chacie.

I ani myślał podjechać do brzegu, więc 
Baba-Jaga musiała wracać rada nie rada 
z próżnymi rękmi.

Na drugi dzień Baba-Jagą poszła do ko- 
wala, który podkuwa konie, i tak mu 
powiada:

— Hej, kowalu, kowalu, ukuj-że mi 
nowy język, bo mi potrzebny głos taki 
cieniutki, jak  ma Fîîipkowa matula.

Kowal ukuł Babie-Jadze cieniutki ję 
zyczek tak, żeby mogła mówić cienkim 
głosem, A wtedy Baba-Jaga raz dwa, w 
mig była nad rzeką, w mig rozpaliła ogień, 
ugotowała kaszkę j zawołała cieniutkim 
nowym głosem:

— Synku Filipku, co tak ciągle po rze
ce pływasz, rybki łowisz? Chodź ino na 
brzeg, to ci dam Ijoskonałej kaszki ze 
skwarkami.

Posłyszał synek■’Filipek, pomyślał» że 
to matula wołają: podjechał łodzią i wy
skoczył na brzeg. ? A wtedy Baba-Jaga 
wypadła zza krzaków, chwyciła go w pa
zury, posadziła za sobą na miotle i poje
chała do swej chaty. Tam zamknęła Fi
lipka do świetlicy, a sama poleciała spra
szać kumy na hulankę, z te j rącłośęi, że 
takiego ślicznego chłopaczka ma teraz na 
własność.

Kiedy się Filipek opamiętał trochę po 
tej podróży na miotle nad lasaani i łąka
mi, zaczął rozglądać się po świetlicy, jak
by tu  czmychnąć. Próbuje drzwi — zam
knięte na klucz; chodzi, chodzi, szpera po 
wszystkich kątach. Nie chce się Filipko
wi zostać w chacie Baby-Jagi bez matuli 
ï  taty. Nagle widzi — okno niedomknięte.
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Otworzy! Filipek okno. hycnął na pod
wórze a rozgląda się, którędy tu iść do 
domu, a tu nagle słyszy szura m iotły nad 
laskiem.

Gw ałtu! Baba-jaga wraca! Niewiele 
myśląc, F ilipek w drapu je  się na gruszę, 
k tóra  stała przed domem. Ledwo skry ł się 
W gęstych konarach, kiedy już Baba-jaga 
spuściła się przed ganek, otworzyła drzwi 
i weszła do świetlicy.

O j, zła była Baba-jaga, kiedy zoba
czyła izbę pustą i o tw arte okno!

W ściekła w ypada przed chatę, a tu 
F ilipek nfe w ytrzym ał i na całv głos ro
ześmiał się na swym drzewie. Baba-jaga 
głowę zadarła — zobaczyła Filipka na 
gruszy. Porwała siekierę, rąbie, rąbie, rą
bie, aż sapie ze złości. Nie daru je  teraz 
Filipkowi !

Popatru je Filipek na dół, widzi, że jest 
źle. Znikąd pomocy. P opatru je  do góry, 
a tu  widzi, że nad nim kaczki dzikie lęcą. 
Zawołał do nich:

— Kaczuszki bielutkie, kaczuszki si- 
wiutkie, rzućcie mi po piórku, splotę se 
skrzydełka, polecę tlo domu, do mamy i 
taty.

I kaczki rzuciły mu każda po piórku. 
Filipek uplótł sobie z nich skrzydła, i za
machał nimi, ale były bardzo rzadkie, 
bardzo słabe, nie mogły go udźwignąć. A 
Baba-jaga ciągle rąbie, aż w ióry lecą we 
wszystkie strony.

Spojrzał Filipek znowu do góry — wi
dzi. a tu  lecą kluczem dzikie gęsi. Za
wołał :

— Gąski bielutkie, gąski siwiutkie, 
dajcie mi po piórku, wplotę se do skrzy
deł, polecę do domu, do mamy, do taty.

I gąski rzuciły mu każda po piórku. 
Wplótł sobie te piórka do skrzydeł i za
machał nimi. ale były jeszcze bardzo ma
łe, nie mogły udźwignąć Filipka. A Baba- 
jaga  rąbie i rąbie, nie usta je, aż pień za
trzeszczał i pochylił się na jedną stronę.

Jeszcze raz spojrzał Filipek na niebo i 
widzi: leci stado łabędzi. Zawołał do nich:

— Łabędzie bieluchne, łabędzie śnie
żyste, dajcie mi po piórku, to wplotę do 
skrzydeł, polecę do domu, do mamy i taty.

I łabędzie rzuciły mu po piórku, a 011 
je  sobie wplótł do skrzydeł.

A tymczasem tam w dole Baba-jaga już 
pień podcięła. Runął pień. a Filipek za
machał skrzydłami i poleciał wysoko, wy
soko, niby ptak.

Baba-jaga załamała i-ece. za /gr / Ytałn  
zębami.

A Filipek leciał do domu, do mamy i 
taty. Przyleciał do domu i siadł pod ok
nem na trawce.

A właśnie staruszka nasm ażyła pącz
ków i przyjm owała gościć Myślała przy- 
tem po cichu :„Co to mój synek Filipek tak' 
długo dzisiaj na rzece, czy mu się aby co 
złego nie przytrafiło?"

— No matko, jakże z tymi pączkami?— 
upomniał się stary.

— Ten będzie dla gościa — odpowie
działa staruszka, — ten dla ciebie, mój 
stary, a ten dla mnie.

A tu nagle jak iś głos odzywa sie sood 
okna:

— A dla mnie nic?
— Wyżyj-no stary, któż to za oknem 

upomina się o pączek?
Stary wyszedł przed dom, zobaczył Fi

lipka, uściskał go, przyprowadził do mat* 
ki. a wtedy zaczęło się całowanie i opo
wiadanie, opowiadanie i całowanie. I żyli 
sobie potem długo, szczęśliwie: staruszek, 
staruszka i kochany ich synek Filipek.

Tłum. z czeskiego

Jurek i p r a ł a
Na szybce przezroczystej 
usiadła złota pszczoła,
Deszcz pada, zimno, brzydko 
i mokro dookoła. . ,
Ciężko — bezwładnie zwisły 
skrzydełka zamoczone. 
Bezradnie drżą na szybce 
je j  łapki zabłocone . . .
Czeka ją  ul — staruszek,

1 choć deszcz zacina o s try . . .
I smutnie pobrzękując, 
czekają pszczoły — siostry. 
Zobaczył Jurek pszczółkę 
zmoczoną, cichą, biedną.
Powoli za skrzydełka 
ujął ją  ręką jedną 
i zaniósł ją  do ula. 
choć deszcz zacinał ostry, 
gdzie ją  czekały smutne 
złociste pszczoły — siostry.

M. A. Kasprzycka
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O B R A Z K I

N a  1 e  w  o : < . p iękny 
g m ach  G łów nej Szko
ły H an d lo w e j-w  W ar
szawie* G łów na Szko
ła  H and low a, to  szko

ła  W yższa, ta k  jak  
u n iw ersy te t, ty lko  ci, 
k tó rzy  ją  .kończą nie 
są an i lek a rzam i, ani 
adw okatam i, jeno 
w ielkim i specjalistam i' 

' H andlu "
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Widzicie tu obraz
W p raw ym  i lew ym  ro g u  g ó rnym : to  typow e z a g r  o 
sze reg u  —  to  je d n a  z .uliczek w  Z akopanem , W iodą 
zan iku  . kró lew skim  w W arszaw ie , gdzie m ieszka  p

U

N a  l e w o :  W idok n a  fab ry k i W 

K rólew skiej H ucie. K rólew ska 
H u ta  to  mi,asto Ś lą sk ie ., W idzicie 

' ile  kom inów  !



Z *  I» o  ir, »  we t

N a  p r a W o ;  Z now u je d n a  z sal 
w siedzib ie  P re z y d e n ta  Po lsk i W 

W arszaw ie

A  to  T a try , góry  po lsk ie  w idziane 
„ Z  lo tu  p ta k a "  —  z sam olotu

N a  l e w o ,  u  góry : 
gm ach Z ach ę ty  S ztuk  
P ięknych  W W arsza 
wie, gdzie  o dbyw ają  
•ię p iękne w ystaw y 
obrazów  i gdzie  zaw 
sze o g ląd ać  m ożna 
s ły n je  ob razy  M a te j
ki. „B itw a  grun- 

w aldzka“ , k tó rą  
w idzieliścu w. re p ro 
dukcji, n a  obrazku  
albo pocztów ce. N  a 
l e w o ;  T u  anów  po
tężna  (a r a  w  ■ Chojni^ 

«ach .

ki z całej Polski
>dy w łościańsk ie . T e n  d ru g i od  lew ej w  górnym  
Jca do M orskiego O ka. T rzec i to  je d n a  z sal na
p rezy d en t R zeczypospo lite j
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Upal był szalony. Leżałem na tóżku i 
przyglądałem  się m urzyńskim  kurom> któ
re bezcerem onialnie łaziły  po wszystkich 
kątach, śmiesznie podskakując i w y łapu
jąc muchy, kom ary i rozm aite miłe owad-* 
ki, dręczące ród ludzki.

Było to  w Afryce, w Senegalu.
Mieszkałem w  m urzyńskiej chatce, 

gwałtem przerobionej ua m ieszkanie dla 
Europejczyka.

Zasłona, ukryw ająca dużą dziurę, na
śladującą drzwi, uniosła się i m ały Bubu 
wsadził czarny łebek- Zerknął badawczo 
pod zasłonę z muślinu i szepnął:

— M usju1)» śpisz?
Przym knąłem  oczy i udawałem śpią- 

. cego.
— Musju? Śpisz? Naprawdę śpisz? »— 

pytał głośniej, wchodząc do chaty, szum
nie zw anej pokojem.

Milczałem. Przekonany, że śpię, pod
rapał się po wygolonej głowinie i zm ar
szczył czarny pyszczek. Nagłe błysnął 
szelmowsko niebieskawymi białkam i i 
podniósł wrzask.

— Precz! Wszystkie precz! — krzy
czał i wyganiał k u ry  z pokoju.

— Czego wrzeszczysz? — zapytałem 
surowym tonem.

— Nic, ja  tylko wyrzucać kury , żeby 
cię nie obudziły — odparł z bezwstydnym 
uśmiechem.

— T ak? I dlatego wrzeszczysz, jakbyś 
w lazł na krokodyla? Powiedź zaraz, cze
goś chciał?

— D aj. musju, franka, to ci powfein — 
w yciągnął brudną, czarną łapkę.

— N ajpierw  powiedz — odrzekłem.
— A dasz? Na pewno dasz franka? — 

dopytyw ał troskliwie.
— Dam, ale mów zaraz.
— O jciec — wódz i trzy ludzie, oni iść 

polować małpy. Oni pytać, czy biały 
m usju pójdzie z nimi — gadał Bubu, prze* 
w racając oczami. — A teraz daj franka, 
Powiedziałeś, ic  dasz, to da i, musiu,

, franka.
Aż podskoczyłem aa łóżku. Polowanie 

na małpki ua sposób murzyński. Na tfc 
czekałem od paru tygodni.

1 ) Przekręcany przez im 'r/y nów francuski wy
ra* monsieur, co znac*y: parać.

C FCT? \ S N O L U D K l

— Masz, Bubu, dw a franki, ale powiedz 
mi, ja k  oni będą polować? S trzelbą?

— Nie, m usju. oni łapać żywe, na ty k 
wy. Za dw a dni i jeszcze dw a dni duży 
okręt p rzy jść  do m iasta i w ielu białych 
m usju i madam kupić m ałpki, a ojciec — 
wódz schować dużo, dużo franki. Chodź, 
m usju, oni czekać na ciebie.

O kilkanaście kroków  od m ojej chaty, 
sidziało w kucki na piasku czterech Mu
rzynów.

O jciec małego Bubu, król i wódz wio
ski, w yciągnął tłustą, spoconą łapę i rzekł:

-— W łaśnie, mosje, my nie mieć tytoń. 
Ty, mosje, nam dać cygara, to my zaraz 
iść polować małpy.

M urzyn nie przejdzie kolo białego, że
by go nie wyzyskać.

— C ygara? No, masz, wodzu, cygaro — 
odrzekłem, podając mu cygaro.

— Ach, mosje, jak i ty  być skąpy! A 
moi ludzie nie mieć cygaro. Ty dać nam 
po trzy  cygaro — rzekł wódz, kiw ając 
głową.

— Myślę," że po jednem u będzie dość.
— Ty źle myśleć, mosje. No, d a j po 

dwa, ale d la mnie trzy!
— Tylko dw a — rzekłem , podając im 

cygara.
Król sapnął z zadowoleniem, odgryzł 

pół cygara i zaczął żuć, przew racając z 
lubością oczami.

Gdy pierwsze cygaro zżuł, zaraz za
czął się dopominać o nowe.

— Fe! W stydź się, wodzu! Jesteś na
trę tny , jak  małe dziecko.

Król nadąsał się i zaczął mruczeć pod 
nosem o skąpstw ie białych ludzi, co m ają 
pełne skrzynie bogactw, a żału ją sław ne
mu wodzowi marnego cygara.

— Nie wiesz, wodzu, kto w ypił wczo
raj w moim mieszkaniu całą butelkę o- 
dolu do płókania zębów? — spytałem  znie
nacka. Zawstydzony wódz podniósł się i 
rzekł :

— Chodź, mosje, na małpy.
Łowcy obładowali jednego w pośród 

siebie wydrążonym i tykw am i i sznurkam i 
z włókna palmowego, poczem w yruszy
liśmy w pochód. Na przedzie skakał mały 
Bubu, niosąc podróżną apteczkę.

P r z e d z ie r a l i śm y  sic; przez  zb ity  afry*



k ań sk i „bush“ . T rzeb a  się b y ło  w y s trz e 
gać  u k łu c ia  ..'tru jących  roślin . O d jed n eg o  
u k łu c ia  rę k a  p o k ry w a ła  się złośliw ym i 
w rzodam i, k tó re  n ie  z n ik a ły  po k ilk a  ty 
godni. M usiałem  tak że  p a trzeć  pod nogi- 
a b y  n ie  s tan ąć  na sk o rp io n a , tub  b a rd zo  
jad o w iteg o  w ęża. Ju ż  to  w ęży  w  te j  oko
licy  b y ło  m nóstw o, a le  p rzew ażn ie  n ie 
szkod liw ych . W m o je j chacie  co ran o  
zn a jd o w ałem  po k ilk a  sz tu k  dom ow ych 
m urzy ń sk ich  w ęży , n ie  licząc dużych  zło- 
to z ie lonych  ja szczu rek -m u eh o łap ek , sw o
b o dn ie  sp a c e ru ją cy c h , n aw et w b ia ły  
dzień , po ścianach .

Po pó łgod z in n y m  m arszu  s tan ę liśm y  na 
odpoczynek . S łońce d o sk w ie ra ło  p ra w 
dziw ie  po a fry k a ń sk u . O ty ły  k ró l sap a ł, 
j a k  m iccli k o w alsk i.

— M osje, d a j  p ić  w odzow i z tw o je j b u 
te lk i —  p ro s ił ciągle.

— N api j  się w od y  z ty k w y , k tó ra  masz 
u b o k u  —  odpow iedziałem .

N areszcie, zlani potem , stan ę liśm y  w  
b an an o w y m  lask u .

S tad a  m ałp  i m ałpek , ż e ru ją c  nu b a n a 
nach i ch lebow cach , podniosły  srog i 
w rzask  i k rz y k . Piszcząc, sk rzecząc  i 
w y ją c , to w a rz y sz y ły  nam , skacząc  z d rz e 
w a n a  d rzew o  i o b rz u c a ją c  łu p in am i ba
nanów . D oszliśm y do m afej po lank i. M ał
p y  zw ieszały  się z gałęzi i szw argocąc  
p rz y g lą d a ły  się  nasz>j grom adce. M urzy
ni poczyn ili n iezb ęo n e  p rzy g o to w an ia  i 
w w y d rążo n e  duże ty k w y  n ak ład li o rze
szków  i in n y ch  sm ako łyków . M ały Bu- 
bu, w ziąw szy  je d n ą  ty k w ę , < poszedł na 
śro d ek  p o lan k i i p rz y k u c n ą ł na ziem i. 
W łożył ręk ę  o o tw ór, w y ją ł  g arść  o rzesz
ków  i zaczął jeść , głośno m la sk a ją c  w a r 
gam i i p o d sk a k u ją c ,ja k  zadow olona m ałp 
ka. W reszcie  w rócił do nas. zostaw ia jąc  
ty k w ę  n a  po lance. M ałpki z ogrom nym  
za in te resow an iem  p rzy g ląd a ły  się te j  le k 
c ji p o g lądow ej. Z pół godziny  m inęło  na 
bezow ocnych  naradach^ ja k  w  m ałpim  
sejm ie. Jed n e  tw ie rd z iły , że to  jak ieś 
lu d zk ie  szach r a j  stw o ; in n e  zaś głośno 
sk rzeczały , w  podn iecen iu  d ra p ią c  się po 
k osm atych  bokach , że to  p raw d ziw e do
b ro d z ie js tw o  d la m ałp ek  i że n ależy  zeń 
sko rzystać . Jeszcze inne  w  zam yślen iu  bu 
ja ły  się na ogonach, w reszcie  ośw iadczy ły  
z rozw agą, że sp raw ę  tę  na leży  zbadać, do 
dna  i w ysłać  na  zw iady  w yw iadow cę.

Jakoż, po chwUi, jed n a  m ałpka  spuściła  
się na ziem ię i, p łochliw ie skacząc, d o ta r
ła do ty k w y . P rzy ło ży ła  oko do otw oru, 
u jrz a ła  sm ak o ły k i i, n aś lad u jąc  m urzyn
ką, s ięg n ę ła  ła p k ą  i w y ję ła  garść o rzesz
ków. N a ten  w idok  liczn ie zgrom adzona 
czw o ro ręk a  publiczność aż ję k n ę ła  z za
zdrości, a dw ie  b a rd zo  łakom e m ałpki ze
skoczy ły  z d rz e w  z zam iarem  w y d arc ia  
orzeszków  od w ażn e j koleżance. O n a  b ie
dactw o, d rżąc  ze s tra c h u  o sw e sk a rb y , 
w skoczyła  n a  d rzew k o  i szyTbko w pako
w ała  p rzy sm aczk i do  pyszczka, a d w a j za
zd rośn icy  kłócili się  p rzy  ty k w ie , k to  
w p ierw  w łoży ręk ę  w- d z iu rę . W reszcie 
s iln ie jszy  w sadził łap k ę  i, z łap aw szy  garść  
orzeszków , czym  p ręd z ie j chc ia ł w łożyć 
d rugą .czym  ob u rzo n y  tow arzysz  u g ry z ł go 
w  ogon. C hciw iec ję k n ą ł bo leśn ie  i, ch w y 
ciw szy  w olną  rę k ą  uszkodzoną ozdobę, 
uc iek ł na drzew o. Zw ycięski w spółza
w odnik  tr iu m fu ją c o  w sadził łapkę  w ty k 
wę. d ługo  w n ie j g rzebał, a le  w y ją ł ty lk o  
dw a o rzeszk i. Zaw iedziony, siedział, 
z g rz y ta ją c  zębam i w bezsilne j złości.

N a to w biegł Bubu i szybko porozsta
w iał 10 duży-ch tykw . M ałpki pow ita ły  go 
o k rzy k iem  radości i uznania. Co za do
broczyńca m ałpiego rodu! C ały  m ałpi 
sejm . m ając  oczyw isty  dow ód, że m urzy
nek  ma ty lk o  ich dobro  na celu, z gw iz
dem  radości rzucił się. na łeb na szy ję  do 
ty k w  z orzeszkam i.

Z apanow ał k rz y k , w rzask  i harm ider. 
M ałpki się g ry zą , b iją , popychają , ta rg a 
ją  za uszy, zu p e łn ie  jak  uczniow ie pew* 
n e j szko ły  podczas w ie lk ie j pauzy. Każda" 
chce p ierw sza  w łożyć łap k ę  do tykw y .

Ale tu  się k ry ła  p rz y k ra  niespodzian
ka. W szystk ie  ty k w y  m iały  bardzo m ały 
o tw ó r; m ałpk i m ogły z trudem  w łożyć 
łapk i i zaczerpnąć  pełną garść orzeszków , 
ale  W yjąć ty lk o  wówczas, gdyby  w ypuś
c iły  orzeszki z łapek. Ale na to by ły  za 
chciw e i za g łup ie . C hciały  uciekać, a le  , 
c iężka  ty k w a  nie pozw alała im ruszyć się 
z m iejsca. Podskak iw ały  n iezgrabnie , 
szarp iąc  się i w rzeszcząc.

W tedy w ypadli M urzyni z u k ry c ia . 
W olne m ałpki uc iek ły  w popłochu n a  
d rzew a, a 10 uw ięzionych piszczało żałoś
nie. Łowcy m ałp szybko popctali o fia ry  
łakom stw a i zab ra liśm y  się do odw rotu .

D alszy ciąg n astąp i
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"Il
Złote, żółte i czerwone 

O padają liście z drzew. 
Zwiędłe liście w obcą stronę 

Pozanosił w iatru  wiew.
Nasza chata niebogata,

AViatr przewiewa ją  na wskroś 
I przelata i kołata

Jakby do drzwi pukał ktoś.
W mokrych cieniach listopada 

Może ktoś zabłąkał się?
Nie, to tylko pies ujadaH  

«., Pomyśl także i o psie. i

Strach na wróble w iatru  słucha.
Sam się .boi biedny strach, 

Dmucha plucha-zawierucha.
Całe szyby sto ją w. łzach.

Jakiś w ątły  ̂ wóz na szosie 
Ugrzązł w błocie, aż po oś. 
Skrzypią, skrzypią w deszczu osie.

Jakby właśnie płakał ktoś.
Mgły na polach, ciemność w les i e .

D rga jejsieńi sm utny ton, 
Przyjdzie wieczór i przyniesie 

Sny, i mgły i stada wron.
Dmucha p l uc ha - za wfe nic ha, ■.

W icher nie chce przestać łkać, 
W Imię O jca, Syna, D u c h a ... 

Czas już dzieci, czas już spać.

Zabawa w pytkę
Koło stworzyć łatwo — wystarczy .tyl

ko'-schwycić się za ręce, później zbliżyć 
się do NŚrodka tak, by zetknąć się. ramio
nami ; z sąsiadami. .

Jeden z graczy otrzym uje do rąk  pyt
kę, najlepiej ręcznik lub coś podobnego, 
paska należy unikać a dlacżego, to sâmi 
przekonacie się, ja k .  nim dostaniecie po 
plecach.

Gracz z pytką chodzi poza plecami two
rzących koło j w pewnej chwili niespo-1 
strzeżnie wsuwa pytkę jednemu z grają-, 
cych (zapomniałem dodać, że wszyscy W 
kole trzym ają, ręce z tyłu i nie mają pra
wa oglądać się). .

Uszczęśliwiony posiadaniem pytki 
gracz prez chwilę stoi nieruchomo, by dać 
możność temu, kto mu pytkę wręczył, 
odmaszerować dalej. Następnie posiadacz 
ręcznika - pytki uderza sąsiada ze. swojej

Sraw ej strony, a ten, nie czeka jae, aż, go 
ędzie boleć,ucieka czym prędze j dookoła

wszystkich i zajm uje przed chw ilą;opu
szczone miejsce.

Domyślacie się zapewne wszyscy, że 
nowy „pytkarz" dodaje biegnącemu otu
chy i uderza go ręcznikiem dopóty,dopóki 
uciekający nie zajmie swego miejsca.

Następnie ten, który  posiada pytkę, 
spaceruje dookoła graczy i znowu komuś 
ją-w ręcza, a sam staje na jego miejscu.

1 tak  można grać, aż się znudzi.
Śmiechu będzie sporo — spróbujcie!

. Rozwiązania z num. 29. 
ZAGADKI 

- 1) po — datki; 2) samo — lo ty ;.3) ma' 
-i- lin y ;, - 4) k — raty ; 5) ma — tura.
«. , . GWIAZDA W KOLE

W kole — 1) Czad, 2) Dnie, 3) Fale, 4) ' 
B arb, • 5) f  Czub. , ■ ■, i
t 'Promienie: gwiazdy : 1) Cyna, 2) Duma,, 

3) Etna, 4) F iga,. 5) Bona.

T e a t r i  yk Kuk ieł k o w y  Z PN
W NIEDZIELĘ 13. LISTOPADA W DOML POLSKIM W DAUGAWPILŚ 

wystawia bajkę Kownaekiej

„O dzielnym szewczyku"
Początek o godz. 15. i 18. ’ " ~ " Ceny normalne

Ą d ir«  „K ras i io l iu lk ó '*  ' '• K f d a k p j a  „ M h w  Zy ritr" ,  Kią,« D i i r i i t tv u  t,K r a s n o lu d k i"


